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			Roz­dzio­bią nas kruki, wrony…1

			Ani je­den żywy pro­mień nie zdo­łał prze­bić po­wo­dzi chmur, gna­nych przez wi­chry. Skąpa ja­sność po­ranka roz­mno­żyła się po kry­jomu, uwi­docz­nia­jąc kra­jo­braz pła­ski, roz­le­gły i zu­peł­nie pu­sty. Le­ciała ulewa desz­czu, syp­kiego jak ziarno. Wiatr kro­ple jego w lo­cie pod­ry­wał, niósł w kie­runku uko­śnym i ci­skał o zie­mię.

			Po­nura je­sień zwa­rzyła już i wy­truła w tra­wach i chwa­stach wszystko, co żyło. Ob­darte z li­ści, sczer­niałe ro­ki­ciny2 ża­ło­śnie szu­miały, zni­ża­jąc pręty aż do sa­mej ziemi. Kar­to­fli­ska, ścier­nie3, a szcze­gól­niej role świeżo uprawne i za­siane, roz­mię­kły na prze­pa­ści­ste ba­gna. Bure ob­łoki, po­darte i roz­czo­chrane, le­ciały szybko, pra­wie po po­wierzch­niach tych pól ob­umar­łych i przez deszcz schło­sta­nych.

			Wła­śnie o sa­mym świ­cie An­drzej Bo­rycki (bar­dziej znany pod przy­bra­nym na­zwi­skiem Szy­mona Win­ry­cha) wy­je­chał zza pa­gór­ków raj­gór­skich i skie­ro­wał się pod Na­sielsk4, na sze­ro­kie płasz­czy­zny. Po­rzu­ciw­szy za­ro­śla, trzy­mał się przez czas pe­wien śladu po­lnej dro­żyny, gdy mu ta jed­nak zgi­nęła w ka­łu­żach, ru­szył wprost przed sie­bie, na po­przek za­go­nów5.

			Przez dwie noce już czu­wał i trzeci dzień wciąż szedł przy wo­zie. Buty mu się w rzad­kim bło­cie roz­cia­pały tak mi­ster­nie, że przy­szwy6 szły swoim po­rząd­kiem, po­de­szwy swoim po­rząd­kiem, a bose stopy w zu­peł­nym od­osob­nie­niu. Bar­dzo prze­mókł i prze­ziąbł do szpiku ko­ści. Któż by zdo­łał po­znać w tym ob­dar­tu­sie by­łego pre­zesa naj­we­sel­szej pod księ­ży­cem kon­fra­terni7 tzw. śrub­sta­ków8, daw­nego Ję­drka, króla i pa­dy­sza­cha9 sy­ren war­szaw­skich? Włosy mu po­ro­sły „w orle pióra”, pa­znok­cie „w dzi­kie szpony”, cho­dził te­raz w prze­po­co­nej suk­ma­nie10, żarł chci­wie ra­zo­wiec ze sperką11 i żło­pał go­rzałę z taką na­iw­no­ścią, jakby to była woda so­dowa z so­kiem po­rzecz­ko­wym.

			Ko­nie były głodne i zgo­nione tak da­lece, że co pe­wien czas usta­wały. Nic dziw­nego: koła za­rzy­nały się w błoto po szyn­kle12, a na dra­bi­nia­stym wo­zie pod tro­chą13 ol­szo­wego chru­stu, siana i słomy le­żało sa­mych ka­ra­bin­ków sztuk sześć­dzie­siąt i kil­ka­na­ście pa­ła­szów14, nie li­cząc broni drob­niej­szej. Były to wcale nie­złe szkapy: ro­słe, pod­ka­sane15, pra­wie chude, ale ze świet­nej rasy po­cią­go­wej. Mo­gły jak nic ro­bić dzie­sięć mil16 na dobę, by­leby im po­zwo­lić do­brze wy­tchnąć dwa razy i uczci­wie je po­paść. Ko­nie na­le­żały do pew­nego szta­chetki z oko­lic Mławy. Sta­no­wiły one znaczną część jego ma­jątku, bo po­sia­dał summa sum­ma­rum17 trzy szkapy, jed­nakże po­ży­czał ich Win­ry­chowi na każde za­po­trze­bo­wa­nie. Ostatni przy­cho­dził za­zwy­czaj późno w nocy, stu­kał do 
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